ROZMAITOŚCI 


W Sobotę 


N” 68. 


15. Czerwca 1822. 


Podróż przez Sycyliię. 
( Ciąg dalszy. ) 


J StaAgathasłynie także z niezdro- 
wego powietrza. Jestto własność należą- 
ca Xiążęciu Militello, w którego no- 
cowaliśmy zamku. Ten zamek musiat być 
niegdyś forteca, iak świadczą działa, leżą- 
ce na zbutwiatych lawetach przed naszć- 
mi oknami na tarasie. Przywodzi ón nam 
w żywóy pamięci romanse Lady Rath- 
cliff.Te wysoko sklepione puste gmachy, 
wiszącemi przyozdokione obiciami, ta- 
iemne wschody, ciemne, oszańcowane 
wieże, na których trawa i chwast porasta, 
u podnóżka tych murów morze rozbiiaią- 
ce się o brzegi, kiedy daleka burza spie- 
nione bałwany zbite w kłęby po piasku 
rozpościera, to wszystko Soja 
obrazóm ićy wyobraźni. Siedziałem na 
krawędzi wysokićy balustrady i patrzy- 
dem się na to interesuiące widowisko. 
Błyskało, a modre fale przesuwafy się 
po czarney przestrzeni. Niektóre okręty 
stoiące w porcie musiano na brzeg wycią- 
gnąć. Smieli maytkowie, co pływaiąc 
rzucali się w nieprzebyte głębie, i owe 
ich natężęnie podięte przy wyciąganiu 
ciężarów , to wszystko dodawało wznio- 
słości owemn obrazowi i było godne 
pędzla Klodena albo W erneta, 

I nasz statek musiał się ukryć 
przed niebezpieczeństwami nocney bur- 
Zy. poranku ustafa burza nieco, 
ale wzmagał się wiatr zwany Siro- 
ko, a dészez rzęsisty lał strumieniami 
z obłoków wznoszących się poniżey 
wzgórzów. Przeminęfo nareszcie i to 
nieszczęście. O osąćy, gdyśmy iuż by- 


li gotowi wsiąść na konie, powstał zno. 
wu swieży wiatr wschodni, obtoki roz- 
dzieliły się, a my z rozpuszczonemi żagla- 
mi przesunęlismy się koto trwożących nas 
przyłądków, co posępnie wznosiły się pod 
obłoki.Dostaliśmy się doMarina diPat- 
ti, gdzie przedsiewzięliśmy oczekiwać 
wieczora i wiatru, Vento di terra. 
Nader było mi przyiemnie, poznać 
to mieysce, gdzie przed stoma laty wy- 
lądowało i obozowafo woysko austryiac- 
kie. Cieszyfo mnie to mocno, że mog- 
łem czułe wspomnienie poswięcić pa: 
miątce dzielnych woiowników i ich wa- 
Jecznego dowodzcy. VV alczył ón tu nie tyl- 
ko ze znacznie silnym nieprzyiacielem i z 
tysiącznemi niedogodnościami , ale mu- 
siał ieszcze z uzbroionemi po naywięk- 
szey części mieszkańcami staczać bóy 
zacięty. Na cześć tych bohaterów wy- 
piliśmy z rozczulonćm sercem po kieli- 
chu Syrakuzana. Marina di Patti 
sprawia przyiemny widok. Nasze oko 
zabawiało się weyrzeniem na okazałą 
lipę z fawkami i na okrągły kamienny 
stół pod ićy wonnym cieniem stoiący. 
Handel gańczarskiemi naezyniami , które 
dostaią się do Barbaryi, do Genui, 
a nawet do iednćy części pofudniowey 
Frańcyi, nadaie temu miastu podobną 
zamożność, iakićy na okofo nie postrze- 
żesz na tych ubogich wybrzeżach. Same 
miasto Patti leży o pół mili wzdłuż 
kraiu w niewymownie pięknćy dolinie, 
Dwakroć przez Fryd eryka II. Kró- 
ła Arragonii i przez Turków zbu- 
rzone, powoli podnosi się z gruzów, 
Przeciwnie dawne Tyndarys i tegoż 
położenie, widoczne iest tylko z niektó- 
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rych szczątków leżących na dzisieyszym 
przyłądku Tyndaro. Słońce zniżało 
się ku zachodowi, kiedyśmy znowu 
wsiedli na okręty. Nasz kapitan dla te- 
go popłynął morzem, ażeby drogę koto 
przylądku Melasso odbyć przy świe- 
zym wschodnim wietrze. Siedząc słu- 
chalismy powieści o bitwie pod Tra- 
falgar stoczoney na tych samych 'od- 
mętach , na których niegdyś August 
Pompeiuszo wi wydał może nierów- 
nie ważny bóy dla swiata. Nasz nie- 
umieiętny wprawdzie, ale przyiemny 
opowiadacz był to sługa, któregośmy 
z sobą wzięli z Palermo. Będąc iesz- 
cze małym chfopcem przystał w usługi 
do iednego Anglika, i cały czas życia 
swoiego przepędził w podróżach i na 
morzu. VV czasie bitwy pod Trafal- 
gar, znaydowaf się na okręcie T albot, 
o siedemdziesiąt czterech działach. Na 
tymże samym PRE odbył sławną 
przeprawę przez Dardanele, i ie- 
den z tych ogromnych kamieni, rzu- 
canych na okręty angielskie z zamków 
bosforyyskich, upadfi na iego okrętio- 
mal co go niezgruchotaf. Onufry iest 
teraz Cyceronem wszystkich podró- 
żuiących przez Sycylię, i zasługuie być 
poleconym każdemu, kto przedsiebierze 
tę podróż. Godziny przelatywały, iak 
obrazy owych przylądków, naokoło któ- 
rych szczęśliwie piy vali oiy a baszty i 
wieże miasta Melazzo wznosiły się 
nad cieniami skalistéy wyspy w upstrzo- 
ny gwiazdami widnokrąg. Stér okrętu 
skierowano do pożądanego portu, a po 
krótkićm porozumieniu się z urzędnikiem, 
wysiedliśmy do przeznaczonego dla nas 
pomieszkania. NŃieociągałem się przy- 
znać Morfeuszowi praw tych, któ- 
rych mi Neptun zaprzeczył. 
Melazzo, dawne Mylas, wy- 
budowane przez Kalcideyczyków, 
zawićra w sobie oprócz militarnego 
względu mafo ważnych rzeczy. Opatrzyw- 
szy twierdzę, warowność nie znakomi- 
tego portu i podupadły obóz Anglików, 
udalismy się w drogę do Messyny, 
gdzie życzyliśmy sobie stanąć jeszcze 
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wach, na których nie 


przed zaskokiem nocy. Raczym lotem 
przepłynóliśmy. Golf niezabawiwszy 
się nawet godziny. Z radością odpoczy- 
wał nasz wzrok na tych bogatych ni- 
dyś Apollo pa- 
sał swoie barany, i gdzie po dziś dzień 
ieszcze widać błąkaiące się liczne trzo- 
dy sycyliyskich z potężnemi rogami wo- 
łów w pośrodku dobrze uprawnych 
pół, winnic, i oliwnych gaiów. 

Z Dyvieto ciągnie się przykra i 
wąska ścieszka koto mieysca zwanego 
Sessa, aż na wierżchołtek grzbietu 
góry. Ale zwłaszcza w mieyscu, gdzie 
urządzono telegraf, wynagradza stokrot- 
nie trudy nasze nayprzyiemnieysza oko- 
lica w świecie , iaką sobie tylko pomyś- 
leć można. Z iednćy strony Melasso 
z całym obwodem półwyspy, tyrreń- 
skie morze, eolskie wyspy, z dru- 
giey zaś niezmiernie czaruiące panora- 
ma, Messyna z cytadellą, z portem, 
dalćy wytryskuiąca Charybdys, dro- 
ga Farusa, i morze jońskie, a na 
przeciw Messynie wieczornym pro- 
mieniem słońca magicznie ozłocone, 
brzegi Kalabryi, Scylla, Reggio 
i Cap Pellaro. Staliśmy długo za- 
chwyceni tym nieporównanym obrazem 
nie mogąc się zdobyć na słowa, coby 
wyrazić mogły naszę radość i nasze u- 
czucia. Dalsza droga przerzyna malow- 
nicze wzgórki wieloma zakrętami i zni- 
ża sięaż kuMessynie w romantyczną 
dolinę otoczoną lasami, winnemi góra- 
mi i poiedyńczemi wieyskiemi domami. 
Z pierwszym zmrokiem stanęliśmy na 
przedmieściach Messyny. 

( Dalszy ciąg nastąpi. ) 


, 
BO G. 
Oda Derżawina *) przekład Ign, Szydłowskiego. 
(Z dziennika Wileńskiego. ) 


O TY! którego e nieskończona , 
Co żylesz w ruchu różnych Stworzenń mnósttYa; 


Domnann 


*) Sławna ta oda, przełożona prawie na wszystkie 
ięzyki cywilizowany Europy, pozyskała jesz. 
cze wziętość w Chinach i Jape aji; gdzie 


pz 1275 — 


Cóś był. gim wieki wyszły z twego łona, 
Prożen postaci, w trzech osobach Bóstwa: 
Duchu, obecny wszędzie i iedyny , 
Któremu nie masz mieysca, ni przyczyny, 
Niedościgniony dociekaniem mnogiem ; 

-Co wszystko w sobie samym obeymuiesz, 
Napełniasz sobą 3 tworzysz , zachowuiesz s 
Którego , ludzie nazywamy — Bogiem! 


r 


według doniesienia Bazylego Miohalowicza 
Golownina, przekład iċy w wielkiem icst 
poszanowaańin. 2820 r. przedrukowana zo- 
stała w Petersburgu obok z tłumaczeniem 
łacińskićm X. kanonika Czerskiego, oraz 
z uwagami nad wartością tego tłumaczenia Au- 
tor uwag P. Bazyli Karamzin, członek To- 
warzystwa petersburskiego przyiacół literatury 
rossyyskićy , umieścił na końcu ciekawy tyczą- 
cy się tćy ody i samego Deraawina przypi- 
sek, który tu w wiernóm tłumaczeniu Kładzie- 
my. 

P. SW własnoręcznych notach zmarłego Gabry- 
ela Romanowicza ( Derżawina ) obiaśnia- 
iacych pobudki i okoliczności, któro miały 
wpływ na iego pisma , udzielonych prace sa- 
megoż autora iednóy znakomitóy duchownćy o- 
sobie, o tćy odzie czytamy , co następuic: 

„Ner, 3, Oda Bog. Pierwsza myśl napisania tėy 
„ody przyszła autorowi w 1780 r, kiedy się 
„znaydował w dworskićy kaplicy na nocnem 


„nabożeństwie ( Bcesoyiuaq ) przed niedzielą 
„Zmartwych-wstania Pańskiego Lecz pomimo 
„kilkakrotnych postanowień wzięcia się do tćy 
„roboty, roztargniony w stolicy nie inógł my- 
„śli swoich i uczuć na papićr przenieść. I dla 
„tego w 1784r. z uniesieniem opowiadał przed 
„żoną swoią, że wyiechawszy do wsi polskich 
„zatrzymał się w Narwie, naiął sobic maleń- 
»ki pokoik i w nim samotnie przez dni kilka 
„pozostał, a niczóm innem nie zaprzatniony 
„napisał tę Odę. Rzecz godna uwagi, że pod 
„czas tóy roboty tak miał rozegrzanę wyobraź- 
„nią, iż przez sen iedney nocy, mniemał wi- 
„dzieć nadzwyczayne światło, które za przebu- 
„„dzeniem się ieszcze wśród izby zdawało się 
„błyskać przed iego oczyma, zalanemi łez po- 
„tokiem, Wtenczas wstał nagle i ostatnią strofę 
„napisał. Mniema autor, że dzieł podobnych 
„pisać nie można w zgiełku światowym przery- 
„„waiącym natchnienie, lecz w takićy samotno- 
„ści; iakoż nastepnie , żyiąc prawie zawsze w 
w slicznóm zgromadzeniu ludzi, na nic się równe- 
„go nie zdobył. 
„Tuiest właśnie mieysce powiedzieć, że te przez 
rossyyskiego Barda (lubił bowiem kiedy go 


Zgruntować, zmierzyć, ocean głęboki, 
Policzyć piaski. promienie gwłazd, słońca , 
Chociażby rozum potrafił wysoki; 

Tobie, ni miary niemasz, ani końca. 
Jaśnością twoią doskonale błogą, , 

Twór światła, duchy, poymować nie mogą, 
Jakie gotuiesz rzeczom przeznaczenie : 
Ledwo się waży umysł śmiertelnika 

Podnieść ku Toebic, w Twym ogromie znika; 
Niby w wieczności, iedno oka mgnienie. 


Zamętu bytność, czasem określoną, | 

Z głębin bezdenney wieczności wezwałeś ; 

A przed wiekami, wieczność urodzoną , 

I twórca, w sobie samym osnowałeś ; 
Własne iestestwo, sam nadawszy sobie , 
Przez się w niezgasłey isśnieiąo ozdobie , 

Ty iesteś światłem , zkąd zdróy światła płynie, 
Wydałeś wszystko iednćm tylko słowem, 

A w stworzeniu się rozpostarłszy nowóm, 
Tyś był, iest, byt twóy nigdy nie przeminie, 


W Tobie istności łańeuch się ukrywa, 

Ty ie ożywiasz, wzmagasz, zachowniesz , 
Ostatnie sprzęgasz z pićrwszemi ogniwa , 

I śmiercią , trwałość życia utrzymuiesz, 

Jak się z ogniska sypią iskry z trzaskiem, 
Rodzą się s Ciebie słońca świetne blaskiem ; 
A iak mroźnego dnia pogodną dobą, 

Pyłki się śrzonu przed słońcem migaią, 
Błyszczą, ważą się, wznoszą aię, zniżaią, 
Tak właśnie gwiazdy w przepaściach pod Tobą, . 


W nieskończoności świateł miliony 

'Toczą się, blaskiem niezgasłym iaśnieia ; 
Niezmienne Twoie żwiastuią zakony, 
Zrzódło żywota w swych promieniach leią : 
Lecz tych pochodni rażące ogniska. 
Gromada lodów , co iak kryształ biyska, 
Tłuszcza fal dziennym promieniem złocona, 
W śród firmamentu gorciące zorze , 


Świat słońo skupiony, rozpierachłych w przes. 


stworze, - 
Przy Tobie, iak noe, przy dniu postawiona, 


Na wzór wpuszczonćy do morza kropelki, 
Ginie przed Tobą tłum światów zebrany: 
Lecz, czemże będzie nasz widokrąg wielki ? 
Czem ia w tynt gmacbu zaledwie doyrzany ? 


Wabiwszy się w Świarów przestwor nieskończony , 


Milionami, mnożę miliony, 

I stokroć tyie.,. .. przed Twoiem obliczem 
Kiedy te liczbę bez liczby postawie, 
Punktem się wyda niedoyrzanym prawie ; 
A ia przed Tobą czemże będęt.... niczóm. 


tak nazywano) z wielką prostotą ułożone nota- 
$y, staną się szacownym dla potomności skar- 
bem, Obiaśnia w nich wiele rzeczy, dla nas 
iut niezrozumiałych. Nie przyszedł czas iese- 
cze zupełnego ich ogłoszenia. Lecz zgóry za- 
Pewnić mozna niektórych lekkomyślnych na- 
szych literatów, co to iuk zaczymaią mnie. 
mać itw ierdzić, iakoby, w odzie naprzy- 
kład do Szozęścia, są wiersze bez znacze- 
nia, albo raczćy, brukowe tylko zawieraiące 
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żarciki (ATEM 2y Ba PURMD HapeawaemA. 
i ti d.) w czem bardzo się mylą. Niemase wier- 
sza, niemasz wyrażenia, tak w żartobliwych 
iak w poważnych rymopismach Derżawina, 
napisanych bez celu i stosunku do osób albo 
okoliczności owczesnych. Katarzyna W, i 
osoby inne, dla kiórych mianowicie pisał, ro- 
zumieli wszystko i umieli oceniać. © tych no- 
tach publiczność była luż uwiadomiona w 37 
Nrze Syna Oyczyzny 1816 r, na str. 170° 


Przepis. Red. Dzień. W/ileh. 


Niczóm !... Lecz zacność móię Ty pomnaŁasz 
Dohrowią , łaska, szczodrotą bez końca: 
Twóy wizerunek we mnie wyobrażasz , 

Jak w drobnćy kropli, glob ognisty słońca ,«» 
Niczem!.., Ależ ia i žyię i czuię , 

Niesytym , iakimś zapędem wzlatuię |, ! 
W górne krainy, gdzie przehywasz wiecznie ; 
Twóy byt z pociechą dusza ma przeczuwa, 
Myśli, poymuie, zasłonę usuwa; i 

Ja iestem — i ty musisz bydź koniecznie. 


Jesteś! natnry dzieło się odzywa, 

Serce mi własne powtarza to wszędzie ; 
Jesteś! rozumu światło przekonywa ; 

Więc me iestestwo iuż niczem nie będzie!... 
Tak! ...iestem cząstką niczmiernćy budowy; 
Punkt mi gaidar wytknęłeś śrzodkowy, 
Kiedy stworzenia bytem nadawałcś : 

Gdzieś skończył poczet ziemian niezliczonych , 
Gdzieś zaczął utwor dnchów uwielbionych , 
Moiem ogniwem łańcuch ten związałeś, 


Jam węzeł wszystkich światów rozproszonych , 
Ostatni szczebel w tłumie stworzen mnóstwa, 
Ognisko główne jestestw ożywionych , 

Jam rys naezelny wszechmocnego bóstwa! 
Ciało się moie mieni w proch znikomy ; 
Władza rozumu zawiaduię gromy! 

Mocarz, niewolnik , robaczek , Bóg ze mnie! 
Lecz to iestestwo dziwne, niepoięte , 

Nie wiem przez kogo zostało poczęte ?... 
Bydź sobą przez się, pragnąłbym daremnie, 


Twórco! ia Twoią kształcony prawicą , 
Jestem mądrości Twėy dziełem wybranem; 
Tys sprawcą dobra , żywota Krynica , 
Duszą méy duszy, i naywyźszym panem. 
Wyraków Twoich takie rozkazanie , 

Zeby przebyło śmiertelne otchłanie 
Jestestwo moie, Twoim duchem dzielne ; 
Zeby znikomą szatę przyodziało , 

I przez śmierć znowu powrócić zdołało 
Oycze! na Twoie łono nieśmiertelne. 


O! niepoięty, o! niedocieczony!.., 

Znam EWA meićy płonne wysilenia ; 
Obrasem Twoim cały zaprzątniony , 

Nie zdołam wydać , rysów twego cienia ; 
Lecz ieśli wiulen głosić twe pochwały, 
Jakże ie wyda ród śmiertelnych cały ? 

Z iaką czcią stanie przed twoiem imieniem ? 
Ledwo mu wnlno wznieść się od poziomu, 
Gubić się w pośrzod twoiego ogromu, 

I łzy wdzięczności wylewać strumieniem. 


PR 


Trybunał historyczny w Chinach, 


Od wieków słynie w Chinach 


trybunał historyczny, który na mocy 
istnieiącego prawa, zapisywać ma su- 
miennie wszystkie cnoty i występki pa- 
nuiącego Cesarza. Cesarz T a its o ng roz- 
kazał raz trybunałowi temu, aby mu hi- 
storyą iego panowania pokazano. Man- 
daryn będący na czele trybunału, od- 
owiedział: »VViesz o tém, że my do- 
re i złe przymioty monarchów naszych 
sumiennie zapisuiemy, gdybyś chciał 
koniecznie przeglądać nasze roczniki, 
nie mogliśmy odtąd z zupełną otwarto- 
ścią hodować prawdzie.« 


»Jak to? zawotał Cesarz, »chceciaż 


historyią życia mego wraz z moiemi 
błędami potomności podawać ?« 


»Ubliżafobyto naszćy godności ż by- 


łoby w brew obowiązkowi naszemu , 
gdybyśmy prawdy nie wyznali, Gdy 
się niesprawiedliwości dopuszczasz , bo- 
li mnie wprawdzie, żeią opisywać mu- 
szę, gdy błąd porednisz, smucę sie; 
lecz nigdy prawdy nie zamilczę. Jest to 
obowiązkiem moiego urzędu a nawet 
nie wolno mi pominąći tey rozmowy, 
którąśmy teraz z sobą mieli.« 


Taitsong posiadał wspaniały spo- 


sób myślenia i rzekł: »Nie przestaway 
pisać prawdy i mie lękay się nikogo. 
Zyczeniem moiem iest, aby cnoty moie 
państwu pożytecznemi się stafy, a mo” 
ie błędy potomkóm za naukę służyły. 
Twóy trybunał iest wolny i niepodleg- 
ły; będę go zawsze bronił i zezwalam, 
by moią historyię pisał bezstronnie. »Ży. 
czyćby należało, aby trybunały histo- 
ryczne i w innych znaydowały się kra- 
iach; możeby nie powtarzano błędów , 
które ku zgubie kraiów widziémy tak 
często popefniane. 
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Z Paryża. — P. Barginet wydał history- 
ią iednego Mandaryna, powiernika Cesarza T ien- 
Kia, rzekomo z Chińskiego ięzyka. On i drukarz 
Nadau będą do sądu pociągnionemi, ponieważ ta 
hsiążka podżega nienawiść przeciw rzadowi, wyszy* 
dza Xiążęta krwi Królewskićy i prawa, mocą ktò- 
rych nadana została kanstytucyia, i podnieca do 
buntu. 


Medalcyn F. Krattcra, 


Z Warzzawy. Nathan Rose nfelet (kupiee 


Warszawski) ukończył Dzieie narodu polskie- 
60. Dzieło to napisane w ięzyku hebraiskim , podług 
naylepszych źródeł bistoryi polskćy już iest go- 
towe do druku, Autor trudni sie obecnie ułożeniera 
słownika hebraysko polskiego i polsko hckrayskie- 
go, wytłumaczył duż także znaczna część pisma S. z 
vexin hebrayskiego na iczyk polski. 


—  Drukien J. Pillera, 


